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Nad mogiłą nestora hrakowshich malarzy.
W  ukochanym swoim Krakowie, w zacisznym 

własnym domu przy ul. Studenckiej dokonał dłu­
giego a pracowitego żywota — najstarszy malarz 
w mieście ś. p. Antoni Gramatyka.

Urodzony w r. 1841 w Kalwaryi Zebrzydowskiej 
początkowe nauki pobierał ś. p. Gramatyka w W a­
dowicach, następnie zaś w Krakowie wstąpił do 
praktyki u malarza pokojowego, gdzie przypadkowo 
na niepospolitym jego talencie poznał się wówczas 
profesor rysunków Jan Bizański i wziął go w pry­
watną naukę. Od tego czasu szybko przechodził 
przez wszystkie szczeble systematycznych studyów 
artystycznych.

Kończy więc krakowską Szkołę Sztuk Pięknych, 
otrzymuje stypendyum rządowe i udaje się na 
studya do Akademii wiedeńskiej, poczem po zor­
ganizowaniu Akademii krak. przez Matejkę — - 
wraca do niej. W  Krakowie uczył się pod kierun­
kiem Łuszczekiewicza, Szynalskiego, Dembowskiego 
i M atejki, we W iedniu pod prof. Fuhrichem i Ru- 
benem.

Twórczość ś. p. Gramatyki obracała się prze­
ważnie w zakresie malarstwa religijnego i kon­
templacyjnego. Najważniejsze prace jego są: „Św. 
Jacek unoszący figurę N. P. Maryi przed Tatarami*1. 
„Św. Jadw iga ks. śląska**, „Miłosierdzie**, „Długosz**, 
„Św. Wojciech uczący pieśni**, „Spowiedź ks. Ro- 
b ak a“, „Św. Franciszek rozmawiający z ptaszka­
mi “, „Kopernik** i t. d.

„Długosza** wydało Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie jako premię dla swoich 
członków.

Ś. p. Gramatyka brał także wybitny udział 
w artystycznych pracach około polichromii kościoła 
N. P. Maryi w  Krakowie, monumentalnem dziele 
zbiorowem artystów — pozostającem wówczas 
pod kierunkiem Mistrza Matejki.

z których skorzystała partya rewolucyjna, a two­
rzyli ją przedewszystkiem wojskowi, tak mężnie 
uciekający przed Turkami. Nastały czasy krwawe­
go terroru, niewygodne nowemu rządowi osobniki
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skarżonych po krótkiej, jedynie dla formy prze­
prowadzonej rozprawie, znalazło się na miejscu 
egzekucyi, gdzie wykonano na nich wyrok śmierci. 
W obec Komitetu rewolucyjnego zeszła na drugi
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P r z e w r ó t  w  G r e c y i .
Nieszczęśliwą rękę miał Lloyd George, powie­

rzając Grecyi misyę wyoędzenia Turków z Euro­
py i zniszczenia raz na zawsze ich mocarstwowe­
go stanowiska, jeszcze nieszczęśliwszą król Kon­
stantyn, podejmując się mandatu, a nie obliczyw­
szy się wprzódy ze swemi siłami. Anglią kiero­
wała zwykła jej chęć załatwienia swojego inte­
resu cudzym kosztem, Grecya spodziewała się 
przy tej sposobności zrealizować swe dawno ta­
jone pragnienia wskrzeszenia bodajby miniatury 
dawnego cesarstwa bizantyńskiego ze stolicą w Kon­
stantynopolu. Obie strony się przeliczyły, Lloyd 
George opłacił swą polityczną porażkę dymisyą, 
król Konstantyn wygnaniem.

Jak zwykle w podobnych wypadkach, po po­
rażce w Małej Azyi i konieczności wyrzeczenia 
się nie tylko spodziewanych ale już zdobytych 
korzyści, zapanował w Grecyi chaos i anarchia,

P r z e w r ó t w  G recy i:C z ło n k o w ie  g łó w n eg o  Komitetu rew olucyjnego w  Atenach: pułk. P lastiras, pułk. G onatas.
kapitan H adjicyriakos, pułk. P rotosynghelos.

usuwano w krótkiej drodze. Gdy w dniu 28. li- plan władza króla, który pierwsze dni swego pa-
stopada armia rewolucyjna wkroczyła do Aten, no^eania spędzać musiał w przymusowem odoso-
pierwszem zadaniem kierowników nowego rządu, bmeniu, nie liczono się wcale z zagranicą, ani też
na czele którego stanął pułkownik Gonatas, było z wolą innych partyi politycznych w kraju, pra-
postawienie przed sądem wojennym dotychczaso- gnących spokoju, a nie wojny domowej,
wego ministerstwa Gunarisa i naczelnego wodza 
wojsk greckich w Małej Azyi, jako winnych klę­
ski. Los ich był z góry przesądzony, sześciu z o-

1 znowu losy potoczyły się zwykłą koleją, 
a przeciw rewolucyi utworzyła się kontrrewolu- 
cya, nieszczęsna Grecya zaś, rozgromiona przez 
Turków, staje wobec grożącej jej wojny domowej.


